
„Humor — to zdrowie". Warszawa, dnia 12 marca 1933 roku. Cena numeru 20

Numer pośw ięcony sprawom „palącym ”

Hitler: Huzia piesku!... teraz cię już mogę spuścić ze smyczy.
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WICEK I WACEK.

— Wiesz Wicek, jadłem wczoraj jo­
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2 jo-gularz!
—■ Jakto: jojo-gularz?
— A no tak, bo po zjedzeniu, zaraz

się wracał... do góry.
—■ Po całych dniach gram ci tera wbilard.
— Co ci znów wlazło do głowy?
_ Bo w tych kryzysowych czasach nie pozostaje nic innego człekowi

jak kula.

Św iat na opak
czyli odbicie w krzywem zwier­

ciadle.
Jednoaktówka w 5 odsłonach. 

Odsłona I.
(M onachjum , tłu m y  w ita ją  o- 

k rz y k a m i „he il H itle r!" , w c h o ­
d ząceg o  na  m ów n icę  k a n c le rz a  
N iem iec).

—  B rac ia ! Ś w ięcim y  dziś p a ­
m ię tn ą  ro czn icę  p o d p isa n ia  T r a ­
k ta tu  W e rsa lsk ie g o , Z a  nic. w 
św iec ie  n ie  d o p u śc im y  do z d e p ­
ta n ia  z a w a ro w a n y c h  innym  lu ­
dom  p raw ! R ó w ność , b r a t e r ­
stw o  i zgoda, n iech a j żyją! p o la -  
c y !!!

O k rz y k i: B raw o! N iech  żyją! 
H eil H itle r!

Odsłona II.
(S ala  p o s ied zeń  S y n d y k a tu  

P ra so w eg o , P u b licy śc i, lite ra c i, 
d z ie n n ik a rz e  G łos z a b ie ra  r e ­
d a k to r  „N aszeg o  P rz e g lą d u "  p. 
S zw albe).

—  W  zu p e łn o śc i zg ad zam  się 
z w y w o d am i szan o w n eg o  p r z e d ­
m ów cy, ko ł. N o w aczy ń sk ieg o , 
k tó re m u  za p ię k n y  re fe ra t  o 
m ech esach , n iech a j m i w o ln o  
b ę d z ie  z tego w y so k ieg o  m ie j­
sca, z łożyć  w y ra z y  u zn an ia ...

„Potrzeba jest matką wynalazków... 
a wynalazki są przyczyną kryzysu. Je . 
szcze jedna tragedja nieświadomego 
macierzyństwa" — powiedział Boy-Że­
leński,.

Odsłona III.

(B an k ie t z b ra ta n y c h  p a r ty j 
BB i O pozycji. W  se rd e c z n y ch  
u śc isk a c h  p rz e śc ig a ją  się pos. 
D m o w sk i i pos. S an o jca , m in. 
Ję d rz e je w ic z  i pos. S tro ń sk i. 
P o se ł R y b a rsk i, w zn o sząc  k ie ­
lich) :

—  N iezw y k le  u ro c z y s ty  dzień  
dziś św ięc im y . W szy scy śm y  za 
b u d ż e te m  g łosow ali. G o s p o d a r­
k a  k o leg ó w  z BB. je s t b ez  z a ­
rz u tu . B raw o , v iv a t, c re sc a t, f lo ­
ra  t  S anac ja !!!

V iv a t!!(  V ivat!!!

Odsłona IV.

(T łum  u rz ę d n ik ó w  m a g is tra c ­
k ic h  c z e k a  na  d ecyz je  p rz e ło ż o ­
nych , Z jaw ia  się w oźn y  i czy ta ):

—  „N a o s ta tn ie m  p o s ied zen iu  
m a g is tra tu  z a p a d ło  n a s tę p u ją c e  
p o s ta n o w ie n ie : Z dn iem  1-go 
m a rc a  r. b. p ła c e  u rz ę d n ik ó w  
z o s ta ją  p o d w y ższo n e  o 25°/o. 
K ażd eg o  1-go sum y n a le ż n e  b ę ­
d ą  w y p ła c a n e  p rz e z  k a s y  B a n ­
k u  P o lsk iego .

Odsłona V.

(U lica , g azec ia rz , tłum ). 
G a z e c ia rz : D o d a te k  n a d z w y ­

czaj... -

DZIAŁ OFIAR.
N ie ch cąc  p o z o s ta ć  w  ty le  za  

innem i p ism am i, R e d a k c ja  n a ­
sza  o tw ie ra  z n u m erem  d z is ie j­
szym  ,,D zia ł O fia r“ , p ro sz ą c  u- 
siln ie n aszy ch  S zan o w n y ch  C z y ­
te ln ik ó w  i sy m p a ty k ó w  o p o p a r ­
cie naszej ak c ji w  p o s ta c i d a t ­
k ó w  p ien iężn y ch , o raz  w s k a z a ­
n ia  ty c h  je d n o s te k  czy  in s ty tu ­
cji, k tó re  w  o b ecn y ch  c iężk ich  
c zasach  n a jb a rd z ie j p o trz e b u ją  
p o m o cy  ze s tro n y  s p o łe c z e ń ­
stw a:

Na iundusz wyborczy klubu BB.
(p o trz e b a  ok o ło  8 milj. zł.).

, ,P a ń s tw o w ie c “ s k ła d a  —  15 
g ro szy  (z ia rn k o  do z ia rn k a , a 
zb ie rze  się te  osiem  m iljonów  —  
w y b o ry  za  pasem !).

Na pogrzeb „Autonomji Uniwer­
syteckiej".

A, A.. (A n ty p a ń s tw o w a  
M łodzież  A k a d e m ic k a )  gr. 12.

Na pomnik wdzięczności dla 
sanacji.

(Ja k o  e w e n tu a ln e  m iejsce  d la  
p o m n ik a , p rz e w id z ia n y  jest 
B rześć n. B ugiem ) —  P o se ł W . 
i P- gr. 8.

P rz ech o d z ień : P sst, m ały , daj 
ten  d o d a te k . C zy ta :

„ W ięk szo śc ią  g łosów  opozycji 
u s taw a  o re fo rm ie  szk o ln ic tw a  
z o s ta ła  u ch w alo n a .

K u rty n a  —  K oniec.

POKOJOWE 
METODY HITLERA.

Za dużo zgrzytów w tej melodji.
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„CZYTAJCIE KUPCY!" SĄ JESZCZE DOBRZY KLIJENC1 NA ŚW1ECIE!

POLICJANT: Panowie, proszę się rozejść! Nie robić zbiegowiska!
PRZECHODZEŃ: Panie władza, co tu się stało, czy kogo rozjechali, czy też manifestacja akademicka? 
MAŁY JAŚ: Mamusiu, kto jest ten pan, co tak dumnie kroczy, za co mu się ludzie kłaniają... a może

to jaki poseł?
KUPIEC: Cicho, sza! To jest gość, który u mnie kupił trochę towaru i ZAPŁACIŁ GOTÓWKĄ! Ja chyba 

zwarjuję z radości! To jest sen!!!‘ 1 .

HOCKI — KLOCKI
Na zniesienie autonomii wyższych uczelni, kury 

odpowiedziały zniesieniem cuchnących jaj...

Vice-ministrem Opieki Społecznej został m ianow a­
ny poseł Duch. Oby się nie sprawdziło powiedzenie, 
że „z nowym duchem, nowy ruch"...

W najbliższym dzienniku ustaw  znajdzie się pono 
dekret Prezydenta o zezwoleniu na handel w niedzie­
lę. Jednocześnie zabroniony zostaje handel w sobo­
tę, jako dzień odpoczynku Żydów...

Sprawa nowelizacji ustaw y o państwowym fundu­
szu drogowym jest tak  obszerna, że należałoby ją ra-" 
czej powieść-izacją nazwać.

Kobieta jest jak licznik samochodowy: raz „wolna", 
drugi raz „zajęta".

Istnieje projekt oświetlania nocą skrzynek pocz­
towych niebieskiem światłem. Koło Żydowskie w y­
stąpiło z żądaniem dania św iatła biało-niebieskiego.

Tyle się ostatnio czyta o Zasp‘ie, że aż za,s(p)nąć 
można..,

Boy domaga się wprowadzenie specjalnego mini­
sterstw a reform kobiecych.

*
Dziwne to, ale prawdziwe: z „lekką" kobietą „cięż­

kie" pożycie.

ó
N

J T
o ’
5 ’

C/O
w
oooN
zz
CFl

Oto
N

„NASZE“ ROZMÓWKI
— Czekawe, jak „nasze" posły będą przemawiać 

w Sejmie przv tak ograniczonym czasie?
— Głupi ty: „Nas" to nie obchodzi, na mówienie 

rekami czas nie jest ograniczony wszak.

— Jednak  niektóre posły przem awiają jak te lwy!
— Z powodu — odwaga?
— Nie, z powodu: — czują się jak w lesie.

Pan Fajdengang i Blumberg zrobili wspólnie „inte­
res", przy obrachunku jednakże Fajdengang jest nie­
zadowolony.

— Jeżeli sądzisz, — mówi Blumberg, — że ja cię 
oszukałem, możemy cały interes wycofać i tranzację 
unieważnić.

— Nie, o nie, mój drogi, — na to Fajdengang, — 
taki znów głupi nie jestem, ty sądzisz, że przy tern 
rozwiązaniu naszych interesów znów mnie nabierzesz.
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— Jedna z najw iększych w y­
tw órni filmowych am erykań­
skich „Param ount" zbankru to ­
wała. Je s t to  jedyny film „ży­
ciowy" tej wytwórni, k tó ry  koń­
czy się bez... sakram entalnego 
„Happy end‘u"...

*
— H itler chce usunąć z N ie­

miec 15.000 republikanów.
Zdaje się, że pragnie „on" usu­

nąć wogóle całą „republikę".
*

— Nasze tea try  w ypróbow a­
ły w szystkie nieomal sposoby, 
w celu zachęcenia publiczności 
do  częstszego odwiedzania tych 
lokalów — bezskutecznie.

Mówimy „nieomal", gdyż nie 
w arto jeszcze załam yw ać rąk 
est modus in rebus — w ysta­
wiać dobre sztuki!

*
— W ładze odmówiły zezw o­

lenia na urządzenie wiecu p ro ­
testacyjnego w zw iązku ze 
zniesieniem autonomji w yż­
szych uczelni.

Odmowa ta  tłom aczy się w i­
docznie troską o zdrowie k o ­
chanej młodzieży, aby się „Broń 
Boże" nie przeziębiła, m anife­
stując pod gołem niebem1 w tak  
niepew ne pogody... i w  obliczu— 
sikawek.

*
— M iędzynarodowa Konfe­

rencja P racy żąda w prow adze­
nia 40 godzinnego tygodnia p ra ­
cy.

Nasi przemysłowcy, słynni ze 
swego liberalizmu, idą jeszcze 
dalej i w trosce o dobro robotn i­
ków, w wielu gałęziach przem y­
słu nie pozwalają im pracow ać 
nawet... 1 godziny w tygodniu.

*
— Rząd zaprojektow ał w pro­

wadzenie „Funduszu Pracy". Z 
wpływów z nowych podatków  
urządzi się prace dla bezrobot­
nych.

M ożeby zatrudnić tymczasem 
bezrobotnych przy inkasowaniu 
wpływów na ten fundusz? Czyż 
może być cięższa praca?...

KRAKOWIACZKI
POLITYCZNE.

W  sejmie stał się całkiem 
„Sejmowy" bałagan,
Niczem na jarm arku 
Z jarzynami stragan.
W „straganie" tym Bebe,
Tak pewnie dla wprawy, 
Stw arza do użytku 
Koślawe ustawy.

*
W  jednym znanym kraju 
Przed m inistra gmachem,
Jak iś człowiek kiw ał 
G łówką swą z rozmachem.
A gdy grupa ludzi 
W około urosła,
W tedy on powiedział,
Że czeka na... osła.

Ostatniem i czasy
Tak się jakoś stało, — 
Grubych się kilka kantów  
U nas udało.
Nie jest to wesołe
I źle się już dzieje, —
Gdyż gdzie tylko spojrzeć,
To wszędzie... złodzieje!

*
Spalenie „Reichstagu"
Zbyt jasnym dowodem,
Że wielka gangrena 
Je s t między narodem. 
Spodziewać się można 
Po kraju Hitlera,

OSTATNIA DESKA RATUNKU 
(w dobie ankiet).

Podobno głowacze sanacji, nie mogąc znaleźć odpo­
wiedzi na „palące" pytanie: „Jak zwalczyć kryzys?", 
rozesłali je w formie ankiety po wszystkich przed­
szkolach, uważają, że może tym sposobem osiągną 

wreszcie trafne rozwiązanie problemu.

Że pręciutko spłoną 
W  Niemczech wszystkie... zera.

Że się ciągle tłuką,
Rzecz to całkiem  zdrożna,
Dla nas jest nauką,
Ja k  robić... nie można!
Gdy się zapałkam i 
Bawi jakiś warjat,
W inien się nim zająć 
Tylko '— kom isarjat!

PRZYSŁOWIA W PARAFRA­
ZIE.

„Kto smaruje, ten jedzie".
Bardzo słuszne to zdanie,
Lecz powstaje pytanie:
Kiedy człowiek jest w biedzie, 
Skądże smaru dostanie?...

WYRAFINOWANA ZEMSTA.
— Panie, jak będziesz mnie pan d łu ­

żej tak  gniewał i irytował, to podam- 
ję mej żonie nowy kapelusz, a wów­
czas będzieisz pan zmuszony i swojej 
żonie też zrobić taki drogi prezent,

POŻAR „REICHSTAGU".
W szyscy wiedzą doskonale 
Kto ten  gmach podpalił, — ale 
Trzeba przecie być idjotą, 
Bolszewikiem lub Helotą... 
Chocaiż zresztą mniejsza o to, 
Jednak  kto teraz uwierzy,
Że to  są kultertregerzy?!

I 1
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KRONIKA TOMOWA AGENCJI „ŻÓŁTEJ PIECHY
(Przegląd tygodnia)

ZAPISKI HITLERA.

AKT I.

Dostarczenie powodów do 
represji.

Trza pokazać ciężką łapę,
Bo inaczej — zrobię klapę!
Ale dusić bez powodu?...
W ięc dostarczę zdrad dowodu.

AKT II.
Pali się!

Ha! złapałem  winowajców, 
Podpalaczy, łotrów , zdrajców! 
Aresztować komunistów, 
Pozamykać socjalistów!

AKT III.
Boże, mój tron!

Kłęby dymu, wielki fajer, 
Biedny Wiluś we łzach tonie;
— Ach ten Hitler, straszny frajer
— Płonie loża i tron płonie!

AKT IV.
Nagroda za wierną służbę...

Nie płacz kajzer o tę szkodę, 
Będziesz wszak wynagrodzony, 
Ja  też wezmę swą nagrodę 
Od Herminy, twojej żony!

SŁOWNIK HUMORYSTYCZNY
(ciąg dalszy)

KANTYCZKA — wyznawczyni 
nauki Kanta.

KARAT — przestępca, k tórego 
nie ominie zasłużona kara.

KARAWANIARZ — dowódca 
karaw any.

KARCIĆ — grać w karty. 
KARTACZ — gracz w karty. 
KARNAW AŁ — złoczyńca, od­

siadujący wielką ilość kar.
KATARYNKA — dziecko, cier­

piące na chroniczny katar.
KAW ALERJA — towarzystwo, 

zapijające kawę.
KASZEL — stale jedzący kaszę. 
KATEDRA — wyższa uczelnia 

dla katów.
KANAPA — niewinna ofiara

miłości.
KAPITUŁA — kobieta, k tóra 

skapitulow ała.
KARZEŁ — inaczej sędzia, ten 

k tóry  karze.
KASACJA — inaczej kasjerka, 

(c. d. n.).
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NA POCZCIE W MIASTECZKU.
— Przyniosłem panu list do wysła­

nia.
■—■ Dobrze, ale tu musi być wymie­

niona ulica i numer domu.
— Jak się ta ulica nazywo, to ni­

by — nie wiem, ale jak pan póńdzie 
tu nalewo tom wielgom ulicom, a ko­
ło szynku skręci naprawo, to właśnie 
drugi dom od brzega z prawej ręki jest 
toten, co na liście.

„NASZE" ROZMÓWKI.
— No, co pan powiesz, panie 

Fajdengang co do te podpale­
nie „Reichstagu41 w Berlinie? 
Dobra robota co?

— Zapewne, zagraniczna ro ­
bota en gros. U nas nawet tego 
nie potrafią zrobić! Ot kiepskie 
naśladownictwo na m ałą skalę, 
dam panu przykład: chcieli pod­
palić magazyny Banku Cukrow­
nictwa we Lwowie, to tylko o- 
smaliło się parę worki z cukrem 
i koniec. Zjawi się tak i m ały ło ­
buz i chce naśladować dużego 
łobuza i to za co, się pytam ? Za 
głupie 10 wagonów cukru, k tó ­
re „przypadkow o11 zginęły. 
Tandeta. W arszaw ska robotaf 
psza krew!

BRAK GALANTERJI.
Młoda dama (w czasie wycieczki roz­

marzona): Ach panie profesorze, coby 
nam też opowiedział ten stary dąb, 
gdyby mógł mówić?

Profesor: Powiedziałby proszę pani: 
przepraszam moja łaskawa pani, jestem 
lipą...

praktyczny.
Wieśniak (budząc lekarza w nocy): 

Panie konsyljarzu, wstawajcie, moja 
baba bardzo chora, musi konsyljarz 
ze mną jechać.

Lekarz: Czy sprawa jest tak poważ­
na i pilna?

Wieśniak: No, nie tak bardzo, tyl­
ko, że w dzień, to moja śkapa nimo cza- 
szu.

KĄCIK PRASY KRAJOWEJ

„ROBOTNIKA
„Biały tydzień" Robotnika. j „Robotnik" fp. Niedziałkowski).
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MONIEK
MÓWI PRZEZ TELEFON...

Karnawał minął, teraz mamy... 
śledź! Pozwóleie więc państwo, 
że wam wobec tego faktu zaśpie­
wam coś aktualnego, o ten śledź 

aktualnościowy:

P iosenk i Mońka:
Nie jestem ja odważnik, ni żaden 

też sportowiec,
Się rzadko też oburzam — 

więc się pan jednak dowiedz,
Że kiedy się wynurzam  —

w tedy wie każdy sobie

Co moje serce gniecie, co leży 
na wątrobie...

Gdy piszę czułe słowa, mi ręka 
aż się trzęsie,

I w oczach mi się troi — mam 
jakąś wizję złudną,

Mam wieczne pióro w ręku,
a miszlę, że to  gęsie...

— Już wiem!—To jest natchnie­
nie, co mam po sztuka mięsie!

Refrain.
Bo mieć natchnienie — to 

w ielka rzecz,
N aprzykład — ja go mam! 
A co jest Tuwim? — On

jest śledź, 
Ja  go przewyższam wprzód 

i wstecz!
Po długim dość urlopie zaczy­

nam znów swe trele,
Jak  możno dziś wypocząć, gdy 

tego życia cele
Się stają modne łącznie ze

złotem — oczywiście!
Z paskudnej sytuacji nie wiem, 

jakie jest inne wyjście
Sanacja ludzi nęka, i każdy na 

coś stęka,
Tern gorzej, że jest cisza: — się 

ciszy bojem, lękam,
A nuż to jest przed burzą,

żebym był takim  zdrowy?
Dziś trzeba minki w przyszłość— 

i na to być gotowym!

To, owo i tamto...
W  czasach ogromnych aspiracyj i politycznej głu­

piej ery okropny kw ik się stał w sanacji, i po ­
biegł hen — do stratosfery.

Ot, na warszaw skiej ,,Polibudzie“, — proszę mi 
wierzyć — praw da szczera! widzieli pono wszyscy 
ludzie kuzynka pana imć Hitlera...

Prosiak ogromny szalał w holu, — okropne działy 
się wypadki, woźni z nim walcząc jak na polu, w s tra ­
chu gubili swe m anatki.

Rzecz jedna była śmieszna taka, — co pierwszy 
raz się u nas zdarza, — że na pośladkach u prosiaka 
było nazwisko... dygnitarza.

Japończyk Chiny mocno gniecie, skórę porządnie 
im garbuje, — więc w rzask okropny w całym świę­
cie, gdyż Chińczyk z pola ustępuje.

Z państw  każde swoje k ły  wyszczerza, na odsiecz 
p rędko  się szykuje, — lecz fakt, że tylko do W ybrze­
ża każde wolniutko spaceruje.

W ięc nic dziwnego, że Japonja gwiżdże na w szyst­
ko to przez zęby,—jej już na W schodzie hegemonja,— 
a innym... fajkę da do gęby.

Czas się pogodzić już z tym  losem, że tam, gdzie 
w alka żółtych światów, nie trzeba pchać się ze swym 
nosem, — zostawić Azję dla Azjatów!

Gdy się na starość trzęsie głowa — pisz Bracie 
wprost do Hagenbecka, ten, przeczytaw szy twoje 
słowa, przyśle już swego ci człowieka.

Bo mieć złotego — to
wielka rzecz,

A mnie go właśnie brak! 
Już nie wiem jaki smak

ma śledź — 
To jest faktyczny fakt!

ZAWZIĘTY.
— Szanowny pan jest zapewne za­

wziętym myśliwym?
— Tak, naturalnie! Juzem puścił 

na dziady dwa towarzystwa ubezpie­
czeniowe od wypadków.

BEZCELOWE,
— Że też Pan Bóg nie spuści poto­

pu, ażeby ukrócić te różne łajdactwa, 
jakie ludzie wyprawiają.

— Niestety, bezskuteczne wyniki po­
topu poprzedniego sprawiły to, że nie 
warto powtarzać eksperymentu.

CO ZNACZY GŁÓD.
— Piszą w kresowych gazetach, że 

na linji granicznej wilki pożarły tej 
zimy patrol bolszewicki.

— Biedne zwierzęta, głód jest stra­
szną rzeczą!

CZŁOWIEK INTERESU.
Szef (do urzędnika) — Panie M-, syn 

naszego klijenta żeni się, niech mu 
pan wyśle depeszę z najserdeczniej - 
szemi życzeniami i niech pan wpisze 
tę depeszę na 'jego konto.

I z nim młodego w net madryla, co wśród małp zdro­
wo tam  się chowa i, choć podobny do goryla, w sam 
raz jest, jak dla W oronowa.

I gdy się poddasz operacji, — młodym zostaniesz 
w dw a tygodnie, zapomnisz bracie o sanacji, i piec 
cię mocno zaczną spodnie...

Jeśli uważasz, że zadrogo, za małpę płacić tak  m o­
rową, to  możesz znaleźć sobie kogo, co małpę wska- 
że ci krajową...

AGENT OGŁOSZENIOWY.
Typ to jeszcze całkiem świeży, bardzo mało więc go znamy, 
Jest to wytwór naszych czasów, naturalny syn reklamy. 
Rekrutuje się wśród ludzi, pełnych żądzy od powicia,
Co na błędne wszedłszy drogi, roztrwonili dary życia

Z nich niejeden może mieszkał w pałacyku, nie na strychu, 
Miał majątek i zdolności, lecz utopił to w kielichu.
Dziś spryt tylko im pozostał (w nich życiowych niema głupców) 
I z tym sprytem swym praktycznym są postrachem wszystkich

kupców.

Jest obszerną nadzwyczajnie ich pomysłów sprytnych sfera, 
Aby zdobyć ogłoszenie, agent w środkach nie przebiera.
Kupiec go się nie pozbędzie, choć się nieraz w głowę skrobie, 
Bo gdy drzwiami go wyrzuci, to on oknem wejdzie sobie.

Gdy zarobi grosza trochę, na hulanki zaraz straci,
W myśl dewizy: lekko przyszło, więc się człek tern nie zbogaci. 
Nie wiem tylko z jakiej racji agent naszym stał się bratem, 
Gdyż na liście lokatorów, zwie się zawsze... literatem?!
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Kto chce zajść wysoko, niech 

się pofatyguje do p. Izydora 
KrempegO', na ul. Duży Widok 
3, siódme piętro, w celu sko­
rzystania z przepowiedni i ho­
roskopów, omawiających życie 
przyszłe. Wizyta. 2 zł.

Hipolit Chyży, 
ul. Cicha 109.

Poszukuję miejsca do wszyst­
kiego. Znam się na ludziach, li­
czę się ze słowami, umiem robić 
dobre wrażenie i t. d. Mam wła­
snoręczne świadectwa,

Marjanna Gips.

Szanowny Pan Złodziej, który 
ukradł mi chwilkę czasu, za­
pominając zamknąć drzwi po 
zabraniu futer, zechce mi tako­
wą zwrócić, za sowitą nagrodą. 

Prof. Arystydes Oryginalny.

Ż Ó Ł T A  M U C H A

DOBRY KLIJENT.
A dw okat (do woźnego): —• Czy byt 

tu jaki klijent?
Woźny: —■ w czasie przerw y obia­

dowej musiał tu  ktoś jednak  być, p a ­
nie m ecenasie, gdyż znikło pańskie fu­
tro z wieszaka.

OSZCZĘDNOŚĆ
PRZEDEWSZYSTKIIEM.

—■ Czemu ofiarow ałeś narzeczonej 
tak i cienki pierścionek zaręczynow y?

— On był znacznie grubszy i drogo 
kosztował!

__ ?
—■ A le już po raz  czw arty musiałem 

dać do usunięcia w yryte na nim litery.

RÓŻNICA.
—- Jak a  jest różnica pomiędzy n ie ­

w iastą i echem ?
—■ Echo, tak  jak i niew iasta, musi 

mieć swoje słowo — na końcu.
—- Ależ to nie różnica, lecz podo­

bieństwo.
— Zaraz! tylko że echo odpow iada 

tylko wówczas, gdy się doń mówi.
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P. Bombo: dał nam Sz. Pan do w y­
boru  dw a krańcow e wyjścia: kosz... i 
inne prace.

M usieliśmy wybrać, po głębszym n a ­
myśle — to pierw sze, dlatego, że treść  
utw oru jest niejasna Prosimy bardzo o 
nine prace.

P. Marjanowi L. Cieszymy się z po ­
w rotu  „m arnotraw nego syna". Zam ie­
szczamy w bieżącym  N-rze.

S tudentow i: Polecam y Panu tango o 
ustaw ie akadem ickiej, zam ieszczone na 
ostatniej stronie. M elodja popularna, 
słow a — aż nadto  na czasie.
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WLEJ-WSTAWIALSKI 
MÓWI O WSZECHWŁADNYM ŚLEDZIU

Sza,., szanowne zgromadzenie! hipl... (oj, ta czkawka) skoń­
czył się w reszcie ten k...koniec karnaw ału, cho-chociaż w łaści­

wie to w B-Berlinie dopiero się rozpoczyna p-początek  k a rn a ­
wału, bo jest tam  i w esoło i hucznie, praw dziw y kar-nawa*. 
K toby pow iedział, p-panie dobrodzieju, że ten  H itler to taki 
karnaw alista, czy też poprostu  kawaliisita... hip! (oj, ta  czkawka). 
Ten człow iek m inął się z pow ołaniem , pow inien być agentem  
asekuracyjnym  w jakim Zakładzie W zajemnych U bezpieczeń, bo 
umie robić in teresy  na pożarach... to też  mamy go wszyscy 
p -pan ie  dzieju w du-du-żem  p-pow ażaniu.

Tak, tak, a u nas zato w całej pełni zapanow ał — śledź!... 
W szyscy są pod znakiem  śledzia, powinniśmy nosić śledzia w bu­
tonierkach! hipl... Taki p-panie p-porueznik M -marczewski, czy 
też  inny pułkow nik mostowy z M... modlina, też w cinają tylko 
śledzika, a mieli do tej pory f-fajny karnaw ał, z tą  kasą baono- 
wą, albo też z różnem i forsam i od narzeczonych, a te raz  co? 
Śledź!... a przytem  siedź! p-panie dzieju.

Ale najwięcej mi się udała  A m eryka, ...Mokre Stany Zjedno­
czone... Vivat! Niech żyje byczy chłop Roosevelt, niech mu B o­
zia do zdrów eczko, przynajm niej kam ień spad ł mi z serca. Tam 
też po trzebny  będzie śledź, ale do wódeczki, hip!

Śledź zapanow ał w szechw ładnie i na uniw erkach; najpierw  
igrali, p-panie, z pro-prosiaczkam i, robili im bileciki wizytowe 
na zadku... a  te raz  da li im — śledzia, hip! A le te b idaki s tu ­
denci nie mają naw et na w ódeczkę — ot nowa fala bezrobot­
nych... C iekawym czy jaka ZUPa będzie im w ypłacać zasiłki, 
czyli szpryce życiow e?!

Owszem — ale ze sikaw ki strażackiej!... będzie w oda na  zup­
kę. A le ja tu  gadu, gadu i zalałem  sobie, p-panie dzieju — 
pałę, bo przy  mowach p-politycznych zawsze należy zwilżać 
usta. K to nie w ierzy w szczerość słów moich, niech idzie do 
sejmu, a zobaczy karaw eczkę naw et na mównicy, albo w b-bufe. 
cie sejmowym zobaczy dużo karaw eczek, bo tam się załatw ia 
najwięcej spraw  naglących, hip!

A le jak  ja te raz  pójdę do dom u?... Kiedy zapom niałem  ad re ­
su w łasnego... Obawiam  się, żebym nie zrobił jakiego krachu 
upadłości —  nosem  do rynsztoka.

—- Państw o mówicie, że w styd? A co zrobiły Banki w S ta ­
nach Z jednoczonych? Może się strąbiły , co? P-panie, tam robi 
się w szystko aż nad to  na trzeźwo, hip!

P-panow ie, zaw ieszam  więc w ykłady, aż do odw ołania, bo jest 
mi za g-gorąco... robię s tra jk  i idę spać. Żegnam.

Panienko!... jed n ą  w ódeczkę hip!
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R E B E K A .
Tango o ustawie akademickiej.
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Studentów czereda w  zamyśleniu czeka,
Aż przyjdziesz po nią sam.
I zabierzesz ją jako swą z powrotem  do uczelni 

B U I*  bram...
Ten krzyk, ten gwałt, ten  cud,
Ja  sobie wyobrażam, Boże mój!
Na dziedzińcu cały lud,
Na policjantach błyszczy urzędow y strój!...
O mój wymarzony, o mój wytęskniony,
Czy ktoś kocha cię jak my?
Lecz jesteśm y biedni i to nasz sen,
Co całe życie trwa...
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W idziałem cię po raz pierwszy w życiu
I serce me w ukryciu cicho jęknęło: to jest on!
I nie wiem skąd, przecieżeś nam obcy,
Są w mieście inni chłopcy,
Ciebie pam iętam y z w szystkich stron.
W ydałeś ustaw ę w Swym sklepiku,
Przez k tó rą  dzisiaj tyle krzyku
W szystko zamilkło, naw et ja!
Mówiąc „adieu", do uniwerku drzwi
W dzień strajku, proszę wierzcie mi,
Że smutno było tego dnia...

Refraln
O mój wymarzony, o mój wytęskniony,
Nie wiesz, o tern przecież ty,
Że nowa ustaw a dziś wyciska studentom

z oczu łzy... KUPIEC WARSZAWSKI: Jeszcze tylko ten ostatni ciężar, a już 
będę zupełnie... spokojny.
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O mój wymarzony:

Najnowsze Wydawnictwa.

P. Jaworska: — „Czem się 
różnię od królowej Jadw igi"? z 
wstępem, w którym  p. Czuma 
„powiedział, co wiedział".,.

Uszer Oślickl — „Jak  pow i­
nien wyglądać pogrom ende­
ków ?" — Projekt nagrodzony

przez Instytut Zachodni w P a ­
lestynie.

Dr, K, Duch — poseł z BB. — 
„W  górę, w górę, miły bracie!..." 
(z powodu nominacji na w ice­
ministra).

Płk, Maleszewskl — Kom. Gł. 
Policji Państwowej. — „Nam 
strzelać nie kazano!“ — poezje.

_ ZŁOTA 7 róg Marszałkowskiej
Polski Przem ysł Meblowy „S  T Y L“

Jak tanio można kupić za gotówkę.
CENY:

SYPIALNIA
dąb jasny skromna 10 szt. 600.—

„ „ wykwintna 10 „ 800—
mahoń wykwintny 10 „ 1100—
jesion., orzech wykw. 10 „ 1250—
palmowa luksusowa 10 „ 1800—

STOŁOWY
dąb skromny 14 „ 450—

„ wykwintny 15 „ 850:—
orzech wykwintny 15 „ 1250—

„ bardzo wykw, 15 „ 1800—
GABINET

dąb skromny 6 „ 475—
„ wykwintny 8 „ 750—

orzech wykwintny 8 „ 1000—
„ bardzo wykw. 8 „ 1500—

SALON
stylowy złocony i mah. 1200—
mahoń empire 10 szt. 600—
czeczot 10 „ 450—
mahoń ciemny 10 „ 350—

KLUBOWY KOMPLET
Skóra kozłowa 900—

„ wołowa I 750—
„ barania 550—
„ gobelin 400—

KREDENSÓW wybór od 150—
STOŁÓW rozsuwanych od 50—
KRZESŁA kryte skóra od 15—
SZAFY 2 drzwiowe z lustrami 250.—
BIBLIOTEKI oszklone 90—
BIURKA szafkowe 120—
TAPCZANY różne od 100—

Do każdego przedmiotu firma 
dołącza list gwarancyjny.

Prenum erata: (z przesy łką): miesięcznie zł. 1.00, kw artaln ie 2.50, półrocznie zł. 4.50. rocznie zł, 8.00. 
Zagranicą 100% drożej. Konto w P. K, O. Nr. 27455,

Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. Va — 150 zł. >/« — 75 zł. Ys — 40 zł. Marg. — 50 zł.

Redakcja i Adm inistracja (poniedziałki i czwartki od 12 do 2 p.p.). W arszawa, W arecka 11. Tel. 291-16.

Redaktor: Stanisław Kaczmarski________  W ydawcy: Stan. Kaczmarski 1 Marjan Zawistowski
Należność pocztowa uiszczona ryczałtem. Z b  ' Zakł. Druk. F. Wyszyński •' S-ka, Warecka 15.
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